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  Tłu­ma­cze­nie:

  Ewa Za­ga­wa


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  – Po­trze­bu­ję two­je­go cia­ła.


  Cal­lie Mat­thews od­wró­ci­ła się gwał­tow­nie i spoj­rza­ła na swo­je­go sze­fa, przy­stoj­ne­go chi­rur­ga pla­stycz­ne­go, któ­ry stał kil­ka me­trów od niej. Męż­czy­zna wy­cią­gnął za sie­bie rękę i szyb­kim ru­chem za­mknął drzwi ga­bi­ne­tu.


  – Słu­cham? – za­py­ta­ła.


  Na twa­rzy No­aha Fo­ste­ra po­ja­wił się uwo­dzi­ciel­ski uśmiech, któ­ry spra­wiał, że ko­bie­tom mię­kły ko­la­na, a bie­li­zna sama się zsu­wa­ła. Co praw­da wszyst­kie czę­ści gar­de­ro­by Cal­lie były za­wsze na swo­im miej­scu, ale do­sko­na­le wie­dzia­ła, że wy­star­czy­ło­by, by kiw­nął na nią pal­cem i ka­zał iść za sobą do po­ko­ju so­cjal­ne­go…


  – Po­słu­chaj mnie – po­wie­dział Noah, pod­no­sząc dłoń. – Wiem, że chcia­ła­byś za­ist­nieć jako ak­tor­ka…


  No do­bra, naj­wy­raź­niej nie my­ślał o tym, by zdzie­rać z niej bie­li­znę w po­ko­ju obok. Szko­da.


  – Ale – cią­gnął Noah, nie zda­jąc so­bie spra­wy z my­śli swej pod­wład­nej – mam dla cie­bie pro­po­zy­cję.


  Te czte­ry sło­wa za­brzmia­ły w uszach Cal­lie jak mu­zy­ka. Fan­ta­zje o po­ko­ju so­cjal­nym wciąż mia­ły szan­se na re­ali­za­cję.


  – Chciał­bym, że­byś zo­sta­ła mo­del­ką mo­jej naj­bliż­szej kam­pa­nii re­kla­mo­wej.


  – Słu­cham?! – Po­trzą­snę­ła gło­wą ze zdu­mie­nia.


  Mo­del­ka? Py­za­ta na­sto­lat­ka, któ­ra na­dal drze­ma­ła gdzieś w jej wnę­trzu, omal nie par­sk­nę­ła śmie­chem. A prze­cież mi­nę­ły lata od chwi­li, gdy po­zo­sta­wi­ła tę dziew­czy­nę hen da­le­ko w Kan­sas.


  Noah zro­bił krok w jej stro­nę. Pa­trzył na nią uważ­nie, z jego twa­rzy nie scho­dził dwu­znacz­ny uśmiech.


  – Chciał­bym, że­byś po­zo­wa­ła do re­kla­my, któ­ra ma zwięk­szyć roz­po­zna­wal­ność mo­je­go no­we­go ga­bi­ne­tu.


  Cal­lie wsta­ła i okrą­ży­ła biur­ko.


  – Chy­ba tego nie prze­my­śla­łeś.


  Noah zlu­stro­wał wzro­kiem cia­ło Cal­lie, pro­wo­ku­jąc jej nad­mier­nie po­bu­dzo­ną wy­obraź­nię do naj­róż­niej­szych my­śli.


  – Za­pew­niam cię, że tak. Prze­my­śla­łem i wiem, że tego wła­śnie chcę.


  Jaka szko­da, że te sło­wa nie zo­sta­ły uży­te w in­nych oko­licz­no­ściach…


  – Masz set­ki klien­tek, któ­re by się do tego nada­wa­ły – za­uwa­ży­ła, od­wra­ca­jąc się i pod­cho­dząc do ka­na­py, na któ­rej le­ża­ła jej to­reb­ka. – Poza tym ni­g­dy nie zaj­mo­wa­łam się po­zo­wa­niem.


  Jak więk­szość na­pły­wo­wych miesz­kań­ców Los An­ge­les, Cal­lie ma­rzy­ła o tym, by stać się jed­ną z tych ak­to­rek, któ­re swym ta­len­tem wbi­ja­ją w fo­tel hol­ly­wo­odz­kich re­ży­se­rów oraz pro­du­cen­tów. Nie­ste­ty jej agent­ka nie po­tra­fi­ła za­ła­twić nic po­nad udział w kil­ku że­nu­ją­cych ca­stin­gach, do­tąd więc Cal­lie wy­stą­pi­ła tyl­ko w re­kla­mach kre­mu na prysz­cze i le­ków prze­ciw cho­ro­bom we­ne­rycz­nym. Nie o ta­kiej sła­wie ma­rzy­ła, ale po­cząt­ki za­wsze są trud­ne, praw­da?


  Za­raz, za­raz, a może to przez te leki Noah nie pa­lił się do tego, by spo­ty­kać się z nią poza pra­cą? Wie­dział chy­ba, że to tyl­ko ak­tor­stwo… a może nie? Cal­lie była wol­na i ab­so­lut­nie go­to­wa na nowy zwią­zek, zwłasz­cza że nie uskar­ża­ła się na nad­miar do­świad­czeń sek­su­al­nych. Nie była dzie­wi­cą, ale dwóch ża­ło­snych in­cy­den­tów, ja­kie mia­ła za sobą, nie na­le­ży na­wet wspo­mi­nać.


  – Po­trze­bu­ję tyl­ko kil­ku zdjęć. – Noah stał te­raz za nią, opar­ty o fra­mu­gę drzwi. – Ta re­kla­ma ma pro­mo­wać na­tu­ral­ną stro­nę chi­rur­gii, po­ka­zy­wać, jak utrzy­mać mło­dość i świe­żość.


  Cal­lie skrzy­żo­wa­ła ręce na pier­siach.


  – Ale wiesz, że ta mi­kro­der­ma­bra­zja, któ­rą mi zro­bi­łeś i po któ­rej mam ma­leń­ką bli­znę na pod­bród­ku, to je­dy­ne, co ro­bi­łam z cia­łem? To nie bę­dzie tro­chę kłam­li­wa re­kla­ma?


  – W żad­nym wy­pad­ku! By­łaś moją klient­ką, więc nie ma mowy o oszu­stwie. Pa­su­jesz do tej roli, Cal­lie. Je­steś pięk­na i ka­me­ra cię lubi. Two­ja twarz bę­dzie na pla­ka­tach w ca­łym mie­ście. Nie mów mi, że nie pra­gniesz ta­kie­go roz­gło­su?


  Cóż, nie da się ukryć, że to był­by wiel­ki krok do przo­du.


  – My­ślisz, że to po­mo­że mi w ka­rie­rze ak­tor­skiej?


  – Na pew­no nie za­szko­dzi. – Wzru­szył ra­mio­na­mi.


  W naj­now­szym fil­mie An­tho­ny’ego Pri­ce’a była rola, za któ­rą Cal­lie od­da­ła­by du­szę, ale jej agent­ce nie uda­ło się za­ła­twić udzia­łu w ca­stin­gu. Może gdy­by mia­ła od­po­wied­nie zna­jo­mo­ści…


  – W ta­kim ra­zie ja też mam dla cie­bie pro­po­zy­cję.


  Brwi No­aha pra­wie się złą­czy­ły, gdy zmru­żył oczy.


  – Za­czy­nam się de­ner­wo­wać, kie­dy ro­bisz taką minę. Ostat­nim ra­zem w wy­ni­ku two­jej chwi­li olśnie­nia ku­pi­li­śmy eks­pres do kawy, któ­ry za­lał nam pod­ło­gę i ścia­ny.


  – Drob­ne pro­ble­my tech­nicz­ne. – Cal­lie mach­nę­ła ręką.


  – No do­brze, mów – po­wie­dział, wzdy­cha­jąc.


  – Ty po­roz­ma­wiasz z Oli­vią Dane o ca­stin­gu do fil­mu An­tho­ny’ego, a ja zo­sta­nę mo­del­ką w two­jej re­kla­mie.


  Gdy­by zgo­dził się za­dzwo­nić do Wiel­kiej Dane, któ­ra ostat­nio zo­sta­ła jego klient­ką nu­mer je­den i była też mat­ką po­tęż­ne­go pro­du­cen­ta naj­now­sze­go fil­mu, w któ­rym Cal­lie chcia­ła za­grać, to by­ła­by mu do­zgon­nie wdzięcz­na.


  – Nie cho­dzi o to, że­byś pro­sił ją o rolę dla mnie – cią­gnę­ła, wi­dząc, że Noah mil­czy. – Chcia­ła­bym tyl­ko do­stać się na ca­sting i po­ka­zać, co po­tra­fię.


  Boże, to strasz­ne. Brzmi, jak­by go bła­ga­ła… Ale cóż, taka jest praw­da. Prze­cież przy­je­cha­ła do Los An­ge­les zre­ali­zo­wać swe ma­rze­nia, a nie żeby, bę­dąc tak bli­sko, do­stać pstrycz­ka w nos.


  Cal­lie wie­rzy­ła w prze­zna­cze­nie i była pew­na, że nie przy­pad­kiem pra­cu­je dla tego sa­me­go chi­rur­ga pla­stycz­ne­go, któ­ry speł­nia za­chcian­ki naj­bar­dziej wpły­wo­wej ko­bie­ty Hol­ly­wo­od.


  – Pro­szę – do­da­ła, uśmie­cha­jąc się słod­ko.


  Brwi No­aha wró­ci­ły na swo­je miej­sce. Ależ on ma zmy­sło­we spoj­rze­nie! Zu­peł­nie jak Geo­r­ge Clo­oney.


  – Two­ja agent­ka nie może ci za­ła­twić tego ca­stin­gu?


  – Mówi, że to nie jest rola dla mnie. – Wzru­szy­ła ra­mio­na­mi. – Ale prze­cież do­pó­ki nie do­sta­nę szan­sy, nie mogę się wy­ka­zać.


  Noah wy­cią­gnął ręce i oparł je na ra­mio­nach Cal­lie, wy­wo­łu­jąc w jej cie­le roz­kosz­ne mro­wie­nie. Och, jak bar­dzo chcia­ła­by po­czuć te dło­nie w in­nych miej­scach!


  Cal­lie, opa­nuj się, jed­no ma­rze­nie na­raz.


  – Two­ja agent­ka ma spo­re do­świad­cze­nie. – Głos No­aha przy­brał mięk­ki ton, jak­by tłu­ma­czył coś ma­łe­mu dziec­ku. – Może wie, co mówi.


  – Nie ro­zu­miem, jak to mo­gło­by mi za­szko­dzić – upie­ra­ła się Cal­lie. – Je­śli nie do­sta­nę tej roli, to trud­no. Ale chcę wy­ko­rzy­stać szan­sę, któ­ra może mi po­móc speł­nić moje ma­rze­nie.


  Sza­re oczy No­aha prze­su­wa­ły się uważ­nie po jej twa­rzy.


  – Nie mogę do niej za­dzwo­nić. Wiem, jak bar­dzo tego pra­gniesz, ale nie po­tra­fił­bym so­bie wy­ba­czyć, gdy­byś prze­ze mnie do­sta­ła się do świa­ta, któ­ry wca­le nie jest taki cu­dow­ny, jak so­bie wy­obra­żasz. Je­steś w mie­ście od nie­daw­na. Dla­cze­go naj­pierw się nie za­do­mo­wisz? An­tho­ny Pri­ce to po­waż­na spra­wa.


  O nie! Bez wzglę­du na to, jak bar­dzo Noah jest sek­sow­ny, nie po­zwo­li mu, by znisz­czył jej ma­rze­nie.


  – W po­rząd­ku. Sama so­bie za­ła­twię ten ca­sting.


  Noah zdjął ręce z ra­mion Cal­lie i oparł je na swo­ich bio­drach.


  – Po­zwól agent­ce wy­ko­ny­wać jej nie­ła­twą pra­cę. Gwiaz­dy nie ro­dzą się na ka­mie­niu, Cal­lie, a ty je­steś pięk­ną ko­bie­tą i z pew­no­ścią nie bę­dziesz mia­ła pro­ble­mów ze zwró­ce­niem na sie­bie uwa­gi.


  Po cie­le Cal­lie roz­la­ło się miłe cie­pło. To, że uwa­ża ją za ład­ną Noah Fo­ster, czło­wiek zaj­mu­ją­cy się za­wo­do­wo two­rze­niem pięk­na, jest kom­ple­men­tem, któ­ry na za­wsze po­zo­sta­je w jej ser­cu.


  – Dam ci pięć­dzie­siąt ty­się­cy za po­zo­wa­nie.


  – Pięć­dzie­siąt ty­się­cy?! Po­stra­da­łeś ro­zum?


  – Wiesz, że kie­dy je­steś wzbu­rzo­na, twój ak­cent sta­je się na­praw­dę sil­ny! – Noah się ro­ze­śmiał.


  – Nie mam żad­ne­go ak­cen­tu, ale wróć­my do two­jej pro­po­zy­cji. Żar­ty so­bie stro­isz?


  Uśmiech znik­nął z jego twa­rzy.


  – Ni­g­dy nie żar­tu­ję, kie­dy cho­dzi o in­te­re­sy i pie­nią­dze.


  Pięć­dzie­siąt ty­się­cy wie­le by zmie­ni­ło. Ro­dzi­ce mu­szą wy­mie­nić dach, ku­pi­ła­by im też dru­gi sa­mo­chód. Boże, czy moż­na od­rzu­cić taką pro­po­zy­cję?


  Pod­czas gdy Cal­lie roz­wa­ża­ła wszyst­kie za i prze­ciw – za było zde­cy­do­wa­nie wię­cej – oczy No­aha wpa­try­wa­ły się w nią w spo­sób, któ­ry wpra­wiał ją w za­kło­po­ta­nie. Osta­tecz­nie był chi­rur­giem pla­stycz­nym gwiazd Hol­ly­wo­odu i trud­no było oprzeć się wra­że­niu, że ana­li­zu­je jej przy­pa­dek. A oprócz tego, nie da się ukryć, Cal­lie uwa­ża­ła swo­je­go sze­fa za obłą­ka­nie sek­sow­ne­go. I nie po­tra­fi­ła po­jąć, dla­cze­go taki fa­cet jest wciąż wol­ny.


  Może się śli­ni pod­czas ca­ło­wa­nia? Albo jest bez­na­dziej­ny w łóż­ku?


  Przy­glą­da­jąc się sze­fo­wi, stwier­dzi­ła, że męż­czy­zna taki jak Noah musi być do­bry w tej dzie­dzi­nie. Ema­no­wał nie­sa­mo­wi­tym sek­sa­pi­lem i wy­glą­dał tak fan­ta­stycz­nie w ubra­niu, że aż strach po­my­śleć, co by było, gdy­by się ro­ze­brał.


  Po­ka­zu­jąc do­łecz­ki w po­licz­kach, Noah uśmiech­nął się, jak­by chciał uspo­ko­ić Cal­lie co do jej przy­szło­ści. Tak, wie­dzia­ła, że nie może od­rzu­cić tych pie­nię­dzy. I choć bar­dzo chcia­ła, by Noah za­dzwo­nił do Oli­vii, to czu­ła też ogrom­ną wdzięcz­ność za to, że wie­rzył w nią na tyle, by za­pro­po­no­wać jej tak wiel­ką sumę.


  – Wy­stą­pię w tej re­kla­mie – oznaj­mi­ła. – Oczy­wi­ście je­że­li je­steś pe­wien, że to wła­śnie moja twarz na­da­je się na pla­ka­ty.


  Dziw­ne, ale sko­ro Noah chce… W koń­cu to on pła­ci.


  – Nie mam naj­mniej­szych wąt­pli­wo­ści – od­parł. – Chcę po­ka­zać wła­śnie taką mło­dość i nie­win­ność.


  – Nie je­stem taka nie­win­na – ro­ze­śmia­ła się Cal­lie.


  – Przy­je­cha­łaś do Los An­ge­les mniej niż rok temu, a wy­cho­wa­łaś się na środ­ko­wym za­cho­dzie. – Przy­mknął lek­ko oczy i po­chy­lił się w stro­nę Cal­lie, tak że na­ru­szył jej prze­strzeń oso­bi­stą. – Prak­tycz­nie rzecz bio­rąc, je­steś wła­ści­wie dzie­wi­cą.


  Po­czu­ła su­chość w ustach, po­nie­waż sło­wo dzie­wi­ca na­tych­miast ko­ja­rzy­ło się z sek­sem, a my­śli o sek­sie to­wa­rzy­szy­ły jej za­wsze, gdy Noah był bli­sko i pa­trzył na nią tym swo­im po­włó­czy­stym wzro­kiem.


  – Za­pew­niam cię, że nie je­stem dzie­wi­cą.


  Za­mknij się Cal­lie, do­da­ła w my­ślach.


  – Do­brze wie­dzieć – od­parł z uśmie­chem. – Ale cie­szę się, że się zgo­dzi­łaś.


  – Zda­rzy­ło ci się kie­dy­kol­wiek wal­czyć o coś, cze­go pra­gną­łeś, czy za­wsze za­ła­twiasz wszyst­ko uśmie­chem? – za­żar­to­wa­ła.


  Spo­waż­niał na­gle, przez jego twarz prze­biegł cień.


  – Zdzi­wi­ła­byś się, gdy­byś wie­dzia­ła, o co przy­szło mi wal­czyć i co mu­sia­łem stra­cić.


  Nie two­ja spra­wa, po­my­śla­ła Cal­lie. Każ­dy ma ja­kąś prze­szłość, a to, że te­raz Noah jest bo­ga­tym chi­rur­giem, nie ozna­cza, że ni­g­dy nie miał pod gór­kę. A jed­nak po raz pierw­szy za tym war­tym mi­lion do­la­rów uśmie­chem za­uwa­ży­ła jak­by ból.


  Ona mówi, że nie jest dzie­wi­cą! Noah jęk­nął w du­chu. Może w fi­zycz­nym sen­sie nie, ale bez wąt­pie­nia jest bar­dzo nie­win­na, bo gdy­by po­tra­fi­ła wy­obra­zić so­bie, o czym my­śli jej szef, pa­trząc na nią, oskar­ży­ła­by go o mo­le­sto­wa­nie sek­su­al­ne. Nie chciał być tak ba­nal­ny, by ro­man­so­wać z re­cep­cjo­nist­ką, ale z przy­jem­no­ścią spo­tkał­by się z nią pry­wat­nie. Igrał z ogniem, kie­dy dwa dni temu przy­parł ją do ścia­ny. Zbli­ża­jąc się do niej, wi­dział, jak jej lśnią­ce zie­lo­ne oczy roz­sze­rza­ją się i jak ner­wo­wo ob­li­zu­je war­gi, te pod­nie­ca­ją­ce peł­ne usta, któ­re aż pro­si­ły się o to, by je ca­ło­wać. Klient­ki No­aha pła­ci­ły cięż­kie pie­nią­dze za ta­kie usta.


  Usiadł w fo­te­lu. Cal­lie może wejść lada chwi­la, a on chciał utrzy­mać mię­dzy nimi re­la­cje służ­bo­we. Żad­ne­go wię­cej do­ty­ka­nia ani ule­ga­nia jej ma­rze­niom i peł­ne­mu na­dziei spoj­rze­niu.


  Gdy­by wie­dzia­ła, w co może się wpa­ko­wać w śro­do­wi­sku hol­ly­wo­odz­kich nie­do­szłych ak­to­rów z aspi­ra­cja­mi, to na­tych­miast ucie­kła­by z po­wro­tem na te pola ku­ku­ry­dzy, wśród któ­rych się wy­cho­wa­ła. Cały ten blichtr i blask to po­zo­ry, a on nie za­mie­rzał pa­trzeć, jak ko­lej­na ko­bie­ta, na któ­rej mu za­le­ży, pła­ci naj­wyż­szą cenę za speł­nie­nie swo­ich ma­rzeń.


  Wspo­mnie­nie jego na­rze­czo­nej, Ma­lin­dy, było wciąż świe­że, a rana głę­bo­ka. Z po­wo­du wspól­ne­go domu i jej cho­rej bab­ci, któ­rą się opie­ko­wał, miał przy­gnę­bia­ją­ce uczu­cie, że ni­g­dy się z tego nie wy­le­czy. A Cal­lie tak bar­dzo mu ją przy­po­mi­na­ła. Cza­sem bo­la­ło na­wet wspo­mi­na­nie tego, jak Ma­lin­da roz­ta­cza­ła wi­zje swej ka­rie­ry. Cal­lie była taka sama, ale on tym ra­zem nie za­mie­rzał brać w tym udzia­łu.


  Prze­cze­sał ręką wło­sy, sta­ra­jąc się ode­gnać kosz­mar, któ­ry wciąż go prze­śla­do­wał. Ma­lin­da była jego ca­łym świa­tem. Zro­bił­by wszyst­ko, by ją ura­to­wać, ale prze­grał. Stra­cił je­dy­ną ko­bie­tę, któ­rą ko­chał i z któ­rą chciał spę­dzić resz­tę ży­cia. Wię­cej nie za­mie­rzał już tak się an­ga­żo­wać. Był pe­wien, że po raz dru­gi nie zniósł­by ta­kiej stra­ty. Dla­te­go nie mógł pro­sić Oli­vii o rolę dla Cal­lie.


  Prze­cież wy­my­ślił to po­zo­wa­nie wła­śnie po to, by utrzy­mać ją z da­le­ka od mrocz­ne­go świa­ta, o któ­rym nie mia­ła po­ję­cia. Je­śli za­pew­ni jej od­po­wied­nie do­cho­dy i sa­tys­fak­cję z by­cia mo­del­ką, to może uzna, że się­gnę­ła gwiazd, któ­re lśnią w jej snach. Może za­po­mni o tym, że chcia­ła­by zo­stać gwiaz­dą fil­mo­wą. On musi coś z tym zro­bić. Je­śli trze­ba, bę­dzie krę­cił i ma­ta­czył, ale nie może po­zwo­lić na to, by ko­lej­na nie­win­na dziew­czy­na pa­dła ofia­rą prze­my­słu fil­mo­we­go.


  A wi­dząc, co po­cią­ga jego pięk­ną na­iw­ną re­cep­cjo­nist­kę, miał po­wo­dy do obaw. Za­uwa­żył, że cały czas oszczę­dza, ale chy­ba te kil­ka re­klam, w któ­rych za­gra­ła, nie we­ssa­ło jej jesz­cze do świa­ta, przed któ­rym chciał ją bro­nić. Do­pó­ki nie zwią­zał się z oso­bą uza­leż­nio­ną, cy­nizm był mu obcy, po­dob­nie jak ne­ga­tyw­ne wi­bra­cje ogar­nia­ją­ce cia­ło.


  Drzwi wej­ścio­we otwo­rzy­ły się i za­mknę­ły. Noah usły­szał stu­kot ob­ca­sów w ko­ry­ta­rzu. Uśmiech­nął się, wi­dząc w my­ślach, jak Cal­lie za­trzy­mu­je się tuż przed drzwia­mi ga­bi­ne­tu.


  – Wszyst­ko w po­rząd­ku? – Sta­ła przed nim z to­reb­ką na ra­mie­niu i pu­deł­kiem z je­dze­niem w dru­giej ręce.


  – Oczy­wi­ście, co za py­ta­nie.


  Spoj­rza­ła na nie­go z uko­sa i lek­ko się uśmiech­nę­ła.


  – Ni­g­dy nie przy­cho­dzisz tu przede mną.


  Jej cia­ło opi­na­ła nie­bie­ska su­kien­ka. Mu­siał się pil­no­wać, by jego my­śli nie sku­pia­ły się wo­kół tego, jak by to było po­wo­li ją zdej­mo­wać… Stop!


  – Mam coś do zro­bie­nia, za­nim po­ja­wi się pierw­szy klient. – Sta­rał się mó­wić ofi­cjal­nym to­nem. – Cze­kam na chłop­ca, któ­ry ma bli­zny po po­pa­rze­niach. Wła­śnie skoń­czy­łem roz­mo­wę z jed­nym z ko­le­gów na te­mat tego, co mo­że­my dla nie­go zro­bić.


  – Pa­mię­tam ten przy­pa­dek. – Cal­lie roz­pro­mie­ni­ła się. – Wła­śnie dla­te­go je­steś fan­ta­stycz­nym le­ka­rzem. Bar­dzo się ucie­szy­łam, kie­dy zgo­dzi­łeś się za­jąć tym chłop­cem.


  Nie chciał, by wi­dzia­ła w nim zbaw­cę, i z pew­no­ścią nie miał za­mia­ru pod­cho­dzić emo­cjo­nal­nie do tej spra­wy. Dzie­ci z na­tu­ry są bez­bron­ne, a Noah bał się, że nie zniósł­by wię­cej ta­kie­go za­an­ga­żo­wa­nia.


  – Ciot­ka tego chłop­ca jest na­szą klient­ką. Spy­ta­ła, czy mógł­bym na nie­go spoj­rzeć. Co nie zna­czy, że do­ko­nam cudu. Na ra­zie i tak mu­si­my tro­chę po­cze­kać, bo jego rany są zbyt świe­że.


  – Da­jesz mu na­dzie­ję i to się li­czy – za­uwa­ży­ła Cal­lie, pa­trząc na sze­fa z po­dzi­wem. – To bar­dzo dużo, Noah. A ty nie umniej­szaj swo­je­go ta­len­tu.


  – Nie umniej­szam, po pro­stu sta­ram się być re­ali­stą. Zro­bię, co w mo­jej mocy, ale może się oka­zać, że nie po­tra­fię mu po­móc.


  Wie­lu le­ka­rzom zda­wa­ło się, że są bo­ga­mi, Noah zaś znał swo­je moż­li­wo­ści i ogra­ni­cze­nia. Za­wsze jed­nak po­dej­mo­wał wy­zwa­nie i nie za­mie­rzał się od­wra­cać od dzie­się­cio­let­nie­go chłop­ca bez wzglę­du na to, kim była jego ciot­ka. Po­mógł­by po­pa­rzo­ne­mu dziec­ku nie­za­leż­nie od tego, kto by go o to pro­sił.


  – Za­mil­kłaś – stwier­dził – co ozna­cza, że o czymś my­ślisz. Po­wi­nie­nem się bać?


  – No, mam wie­ści na te­mat tego ca­stin­gu, o któ­rym roz­ma­wia­li­śmy. – Sze­ro­ki uśmiech roz­ja­śnił twarz Cal­lie.


  O nie, ten uśmiech może ozna­czać tyl­ko jed­no…


  – Do­sta­łam te­le­fon! – za­wo­ła­ła, pod­cho­dząc do biur­ka No­aha i rzu­ca­jąc rze­czy na sto­ją­cy obok fo­tel. – Czy to nie wspa­nia­łe? Kie­dy wczo­raj wra­ca­łam do domu, za­dzwo­ni­ła agent­ka. Za­ła­twi­ła mi prze­słu­cha­nie na naj­bliż­szy po­nie­dzia­łek.


  Noah po­czuł nie­przy­jem­ne uczu­cie déjà vu.


  – Cie­szę się – skła­mał. – Nie za­po­mnij tyl­ko za­dzwo­nić do Ma­rie i za­py­tać, czy może cię za­stą­pić.


  – Do­brze. – Cal­lie naj­pierw się uśmiech­nę­ła, a po­tem za­kry­ła twarz rę­ka­mi i wy­buch­nę­ła pła­czem.


  – Cal­lie? – Noah wstał. Co się sta­ło? W jed­nej chwi­li try­ska ra­do­ścią, a se­kun­dę póź­niej wy­bu­cha pła­czem. – Cal­lie? – po­wtó­rzył. – Wszyst­ko w po­rząd­ku?


  Otar­ła ręką oczy i po­krę­ci­ła gło­wą.


  – Nic mi nie jest, prze­pra­szam, tyl­ko… – Z mo­kry­mi ocza­mi i roz­ma­za­nym na po­licz­ku tu­szem wy­glą­da­ła za­dzi­wia­ją­co do­brze. – I tak nie zro­zu­miesz – do­da­ła.


  Nie zro­zu­mie? Cze­go?


  – Tak chcia­łam, żeby to się sta­ło, i się sta­ło – wy­ja­śni­ła. – Kie­dy za­dzwo­ni­łam do Oli­vii…


  – Za­raz. – Chwy­cił ją za rękę. – Dzwo­ni­łaś do Oli­vii?


  Cal­lie po­cią­gnę­ła no­sem i po­ki­wa­ła gło­wą.


  – Wczo­raj rano. Za­dzwo­ni­łam, bo mia­łam jej przy­po­mnieć o bo­tok­sie. Nie mo­głam przy oka­zji nie spy­tać o ca­sting. W naj­gor­szym ra­zie po pro­stu by mi od­mó­wi­ła.


  Nie do wia­ry!


  – Oli­via była pod wra­że­niem mo­jej od­wa­gi i obie­ca­ła, że zo­ba­czy, co da się zro­bić. – Cal­lie uśmiech­nę­ła się przez łzy. – A wczo­raj wie­czo­rem za­dzwo­ni­ła agent­ka, czy­li spra­wa za­ła­twio­na.


  Był pew­ny, że Cal­lie nie ma po­ję­cia, o co tak na­praw­dę po­pro­si­ła. Za­fa­scy­no­wa­na Hol­ly­wo­odem dziew­czy­na wy­obra­ża go so­bie pew­nie jako świat czer­wo­nych dy­wa­nów i ban­kie­tów. Ale te­raz była szczę­śli­wa i Noah po pro­stu mu­siał sta­nąć po jej stro­nie.


  Ro­dzi­na Cal­lie miesz­ka­ła da­le­ko, a je­dy­ną oso­bą, o któ­rej opo­wia­da­ła, był jej są­siad. Chy­ba nie ma wie­lu zna­jo­mych. Był­by świ­nią, gdy­by nie oka­zał jej odro­bi­ny wspar­cia.


  – Nie mogę uwie­rzyć, że wy­ko­rzy­sta­łaś nu­mer te­le­fo­nu pa­cjent­ki – po­wie­dział. – Nie uwa­żasz, że to lek­kie nad­uży­cie?


  Wzru­szy­ła ra­mio­na­mi, nie prze­sta­jąc się uśmie­chać.


  – Nie, za­przy­jaź­ni­łam się z pa­nią Dane. Nie są­dzę, że­bym po­stą­pi­ła nie­pro­fe­sjo­nal­nie. I od razu cię uprze­dzam, że zro­bi­ła­bym to jesz­cze raz.


  Spoj­rzaw­szy na nią, zro­zu­miał, że Cal­lie wal­czy o speł­nie­nie swo­je­go ma­rze­nia. Wie­rzy, że na nie za­słu­gu­je. A on wy­ba­czył­by jej wszyst­ko, gdy tak się do nie­go uśmie­cha­ła.


  – To wspa­nia­le. – Też się uśmiech­nął, by po­ka­zać, że się cie­szy. Po­tem wska­zał ręką jej twarz. – Chy­ba po­win­naś po­pra­wić ma­ki­jaż, za­nim po­ja­wią się pa­cjen­ci.


  Na­bra­ła gwał­tow­nie po­wie­trza i do­tknę­ła po­licz­ków.


  – O nie! – za­wo­ła­ła, zo­ba­czyw­szy swo­je po­ciem­nia­łe od tu­szu pal­ce. – Pew­nie wy­glą­dam strasz­nie.


  – Two­jej uro­dzie nic nie za­szko­dzi. – Za­nim zdą­żył po­my­śleć, do­tknął twa­rzy Cal­lie, ście­ra­jąc z niej śla­dy łez. Gdy opusz­ka­mi pal­ców do­tknął skó­ry, Cal­lie wstrzy­ma­ła od­dech i spoj­rza­ła mu w oczy. Jak to się sta­ło, że są tak bli­sko sie­bie? On do niej pod­szedł czy ona do nie­go?


  Spoj­rza­ła naj­pierw na war­gi No­aha, a po­tem znów pod­nio­sła wzrok. Ile by dał za to, by przy­cią­gnąć ją do sie­bie i po­ca­ło­wać te so­czy­ste usta. Choć je­den raz. Czy to by cze­muś za­szko­dzi­ło? O tak, ich pra­cy.


  – Pój­dę się umyć – po­wie­dzia­ła, od­wra­ca­jąc się i za­bie­ra­jąc to­reb­kę. Wy­cho­dząc, spoj­rza­ła na nie­go jesz­cze raz. – Dzię­ku­ję ci. To bar­dzo waż­ne mieć ko­goś, kto cię wspie­ra.


  Ale z nie­go hi­po­kry­ta. Ale co miał zro­bić, wi­dząc ją w ta­kim sta­nie? Roz­wiać jej złu­dze­nia?


  I co, do dia­bła, mu od­bi­ło? Do­ty­kał jej, pra­wił kom­ple­men­ty, wkro­czył w jej prze­strzeń oso­bi­stą tak bar­dzo, że wi­dział ciem­ne ob­wód­ki wo­kół jej zie­lo­nych źre­nic i czuł urze­ka­ją­cy kwia­to­wy za­pach, któ­ry za­wsze uno­sił się wo­kół Cal­lie.


  A ona pa­trzy­ła na nie­go jak na świę­te­go. Nie chciał tego. Pra­gnął Cal­lie, ale tyl­ko fi­zycz­nie. Wszyst­ko inne by­ło­by sza­leń­stwem. Pro­blem w tym, że jego hor­mo­ny nie po­tra­fi­ły tego zro­zu­mieć. Musi za­cząć się kon­tro­lo­wać. Pięk­ne ko­bie­ty to dla nie­go chleb po­wsze­dni, ale w Cal­lie było coś nie­win­ne­go, eks­cy­tu­ją­ce­go, co go in­try­go­wa­ło. Nie była znu­dzo­na i zgorzk­nia­ła jak więk­szość pań, któ­re znał. I pew­nie dla­te­go tak go fa­scy­no­wa­ła. Pra­gnął, by za­wsze taka była.


  Gdy­by się opa­mię­tał, mógł­by prze­stać wy­obra­żać so­bie Cal­lie nagą, sple­cio­ną z nim w uści­sku. Nie wol­no mu się do niej zbli­żać. Obie­cał so­bie, że ni­g­dy wię­cej się nie za­an­ga­żu­je. A poza tym ona tu pra­cu­je. Czy to nie wy­star­cza­ją­cy po­wód, by utrzy­my­wać dy­stans? A niech to, jed­nak miał ocho­tę ją uwieść. Ni­g­dy żad­nej ko­bie­ty tak bar­dzo nie po­żą­dał…


  Musi jed­nak za­cho­wać dy­stans. Ma­lin­da i Cal­lie za bar­dzo są do sie­bie po­dob­ne. Upór, błysk w oczach, na­iw­ny spo­sób dą­że­nia do re­ali­za­cji celu. No i oczy­wi­ście ogni­ście rude wło­sy i por­ce­la­no­wa cera. Zbyt ła­two ser­ce No­aha mo­gło­by się roz­trza­skać po raz dru­gi. No ale nie może prze­cież stać i pa­trzeć, jak Cal­lie nisz­czy so­bie ży­cie. Boże, po­móż znieść tor­tu­ry, ja­kich z pew­no­ścią do­świad­czy, gdy Cal­lie sta­nie się dla nie­go naj­waż­niej­sza.
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